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Dyktando na poziomie klas IV-VI

Smtno  mi. Stoję smętnie w kni,  konfitry  smaę 
i całv czas  wzdyam.
-A,  jak bardzo  ciałabym  pjść  na plaę! Dziś jest cdowna  pogoda. Niebo bez mrek. Słońce  pray, wreszcie tam na  piau  wygać się mona.

Moje myśli z błogością po play błądzą, a tu niestety
teba te konfitry  smayć,  więc na swj  los się uskaram. Na play  te się smay,  ale nie jakiś dżem, tylko gęsty tłm  trystw.  Oni sobie leą,  na eban się opalają, pływają  w mou,  w siatkwkę  grają, szm  fal  słają,  rowy  mszelek  szkają. 
A u mnie  te  gorąco, ale od pieca i tej roboty. 
Nie dla mnie  oeźwiający  morski wietyk.
Moja knia cała w owoca i słoika. W gae duo słodkości.  Ciągle teba  je mieszać, eby się nie pypaliły. Roboty jeszcze k,  a ja jestem strdzona.
Jednak pysięgam: jak to swoje epokowe zadanie wypełnię, 
to biorę ręcznik,  strj  kąpielowy, klapki, oklary peciwsłoneczne, łodny napj i idę spełnić swoje maenie.
Tylko kiedy to będzie? 
Jedyna pociea  jest taka, e  jak zimą nadejdzie  taskający mrz   to  erbata  z  konfitrami na pewno poprawi mi 
nastrj  i  mor!

